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N A  P R Z E Ł O M I E
Dzień 1 lutego 1934 r., w którym 

weszły w  życie nowe przepisy o sto
sunku służbowym, uposażeniu i zao
patrzeniu emerytalnem pracowników 
przedsiębiorstwa P. K. P., jest nie
wątpliw ie datą przełomową, stanowi 
początek nowego okresu. Zmiany w  
dziedzinie uprawnień i obowiązków 
pracowniczych mają charakter zasa
dniczy. Różnice w  porównaniu z po
przednim stanem rzeczy są istotne 
i głębokie. Ich znaczenie jest, z na
szego punktu widzenia, pod każdym 
względem ujemne. Prawa nasze zo
stały dotkliw ie ukrócone, uposażenie 
zostało pogorszone, uprawnienia 
emerytalne doznały uszczuplenia, 
prawa nabyte zostały bezceremonial
nie przekreślone. N ie jest to opinja 
powierzchowna ani też pochopna. 
W ydajem y ją na podstawie uważnej 
i sumiennej lektury tekstu nowych 
rozporządzeń i postaramy się ją rze
czowo uzasadnić.

Aczkolw iek  nowe przepisy w pro
wadzone zostały znowu, jak w ie lo 
krotnie już w  przeszłości, przy zasto
sowaniu m etody zaskoczenia, nie 
stanowią one mimo to w’ istoćie rze* 
czy żadnej niespodzianki. Są one nie 
przypadkowym lecz programowym 
wyrazem  zapatrywań rządzącego 
obozu na rolę i charakter służby pań
stwowej, na wymiar uprawnień, jaki 
służyć może i powinien pracownikom 
kow i w  nowym systemie rządzenia, 
na rozmiar stopy życiowej, która 
przysługiwać winna warstw ie pracu
jącej według założeń panującego sy
stemu ekonomji społecznej. Do peł
nej realizacji tego programu zdążał 
obóz rządzący już oddawna, przy
znać należy, rozumnie, ostrożnie 
i celowo. Grunt przygotowany został

należycie, ośrodki ewentualnego opo
ru czy przeciwdziałania zostały za
wczasu sparaliżowane. Stworzony 
został aparat kontroli i nadzoru nad 
pracownikami, wyposażono go w  
skuteczne środki działania, Skapto- 
wano zawczasu ludzi, zdezorganizo
wano wprawnie przeciwnika, w pro
wadzono w  jego szeregi zamęt i de- 
zorjentację, zwerbowano cały legjon 
dywersantów, którzy uderzyii z po
mocą całego aparatu politycznego, 
finansowego i administracyjnego rzą
dzącego obozu zarówno na duchowe 
i moralne jak też i na materjklme ele
menty siły i solidarności mas praco
wniczych, W śród tych m elodycz
nych przygotowań, pod tym obstrza
łem posuwał się krok po kroku 
świadomy celu i środków atak fron
towy. K rok po kroku zdobywano te
ren, obdzierano nas co pewien czas 
z tego lub owego uprawnienia, po
czątkowo nieśmiało, pod rozmaite- 
mi pretekstami, przy zastosowaniu 
rozmaitych pigułek uśmierzających 
ból... i czekano jaki będzie rezultat. 
Gdy zaś jedynym oddźwiękiem były  
pisane czy też mówiione słowa prote
stu —  a masa nie drgnęła, trwając 
w  biernej apatji, uznano, iż nadszedł 
czas na rozstrzygnięcia zasadnicze.

Jesteśmy, na szczęście, w  tem po
łożeniu, że za w ytworzenie obecnej 
sytuacji nie ponosimy żadnej odpo
wiedzialności, mamy tę smutną saty
sfakcję żeśmy rozwój wypadków na 
w iele lat naprzód nie tylko trafnie 
przew idzieli lecz i publicznie przepo
w iedzieli. N ie nasza wina, że prze
strogi nasze puszczał ogół pracowni
czy, nie wyłączając własnych na
szych członków, miano uszu, że skro- 
tnnycK sił naszych nie starczyło aby

pochód klęski odwrócić. To też z 
gorzkiem poczuciem spełnionego go
dnie obowiązku, przytaknąć musimy 
tym glosom niezależnej opinji publi
cznej, które wyczytują pracownikom 
państwowym a kolejarzom w  szcze
gólności słuszną lekcję na temat: ka
żdy jest sprawcą swego losu. D o
stali też istotnie pracownicy pań
stwowi to, na co zasłużyli. Dół w któ
ry obecnie wpadli, wykopany jest 
w  przeważającym procencie ich 
własnemi rękami. Dobrowolnie prze
cież w yrzekli się wszelkiej polityki 
zostawiając tę zapowietrzoną dzie
dzinę działalności, niegodną praco
wnika państwowego mądrzejszym od 
siebie, dobrowolnie, lub conajmniej 
biernie ale za to masowo maszero
wali z przepisowym entuzjazmem do 
urny wyborczej z „jedynką” w rę
ku, a nierzadko także i innych' 
do tego samego per fas et nefas 
nakłaniali i zachęcali, dobrowolnie 
w  olbrzymiej swej większości skła
dali przy każdej sposobności oświad
czenia najpoprawniejszej lojalności 
i wysyłali należne depesze hołdowni
cze. N ikt im nie kazał hodować na' 
swem łonie zdrajców własnej sprawy 
i obdarzać ich przez sząreg lat’ 
niezmiennie zaufaniem i mandatami, 
nikt ich przemocą nie gonił w  szere
gi rozłamowych organizacyj stworzo
nych jedynie i wyłącznie w  tym celu 
aby zniszczyć i osłabić niezależne 
związki zawodowe. To  też nie w iele 
mają obecnie pracownicy państwowi 
rzeczywistej sympatji w  społeczeń
stwie, W yzyskuje ten i ów  niewąt
p liw y błąd rządu dla celów w alk i 
politycznej, naogół jednak społeczeń
stwo przypatruje się pracownikom' 
państwowym bez wzruszenia i współ-1



czucia. Powiada sobie: sam tego 
przecież chciałeś Grzegorzu!

Pierwszym  i nieodzownym warun
kiem skutecznego leczenia jest tra
fne rozpoznanie choroby. Odkrywają 
się zwolna karty skomplikowanej 
gry, w  której utraciliśmy prawie 
wszystkie dotychczasowe nasze pra
w a i zdobycze, uzyskane w  ciężkim 
trudzie w  latach swobody i wolności 
obywatelskiej, utraciliśmy niemal 
wszystko, czem obdarzyła nas demo
kracja, której ocenić i obronić nie 
potrafiliśmy. Ujawnia się coraz to 
wyraźniej wzajemny zw iązek po
szczególnych elementów strategji, 
której ulegliśmy tak sromotnie, nie

zachowawszy nawet godności poko
nanych w  otwartej acz nierównej 
walce, ceł rozmaitych, niezrozumia
łych dotąd posunięć staje się w ido
czny nawet dla najbardziej naiwnych 
i  ubogich duchem. Analiza przyczyn 
obecnego naszego położenia sama 
przez się starczy za najskuteczniejszą 
receptę. Zdawałoby się z  pozoru, że 
już dosyć tych doświadczeń, że po
glądowa lekcja jest należycie prze
konywująca. Zdawałoby się... A  jed
nak —  nauczeni najbardziej do pra
w dy niepodobnem doświadczeniem 
szeregu lat ubiegłych —  nie mamy 
pewności czy  to już wystarczy. Czy 
pracownicy państwowi, czy  koleja

rze odczytać zdołają z doświadczeń 
przeszłości receptę w łaściwego po
stępowania na przyszłość? Jest już 
bezwątpienia bardzo późno, jednak 
jeszcze nie zapóźno. Za W ędy trzeba 
płacić, nieraz słono, nieraz krwawo, 
i pracownicy państwowi, wyjątku nie 
stanowiąc, za W ędy swoje płacą już 
i płacić będą w  przyszłości Dziś je
szcze rachunek może b yć  wyrówna/- 
ny. Grunt w  tem aby opamiętanie 
przyszło na czas, aby dzień 1 lutego 
1934 był datą przełom ową nie tylko 
w  dziedzinie stosunków służbowych 
ale w  nastrojach a zw łaszcza w  świa
domości mas pracowniczych.

F A K T Y  I D O K U M E N T Y
Ten  okres w  życiu pracowników 

kolejowych który rozpoczął się w  
sierpniu 1933 r, akcją na rzecz pod
pisywania „Pożyczk i Narodow ej" a 
zakończył się dnia 1 lutego 1934 r. 
wprowadzeniem  w  życie nowych 
przepisów  pragmatycznych, uposaże
niowych i emerytalnych zbyt w iele 
posiada znaczenia dla nas na teraz 
i na przyszłość aby go można było 
od łożyć niedbale do lamusa bezwar
tościowych wspomnień. Nadejdzie 
bezwątpienia dzień składania ra
chunku z działalności i odpowiedzial
ności osób i instytucyj. W ówczas 
przyda się bardzo bodaj krótkie i po
bieżne ale sumienne zestawienie fa
któw  i dokumentów.

Nieco historii
Na wstępie wypada przypomnieć 

wiązankę faktów : Z dniem 1 kw ie
tnia 1931 r. podniesiono podatek do
chodowy od uposażeń pracowniczych
0 10  proc. jego poprzedniej wysoko
ści. Z  dniem 1 maja tegoż roku co
fn ięto 15 proc. dodatek do uposażeń. 
Z dniem 1 lipca tego roku cofnięto 
dodatek stołeczny i zmniejszono o 
połow ę dodatek lokalny dla Śląska
1 Gdyni. Z tym samym dniem wstrzy
mano funkcjonariuszom państwowym 
bezprawnie posunięcia w  szczeblach 
a  fakt, w  ten sposób dokonany, za
tw ierdził następnie Sejm, wydając 
now elę do ustawy uposażeniowej 
z mocą wsteczną. Od 1.1,1932 wstrzy
mano szczeblowanie także i ko
lejarzom, Z dniem 1  czerw ca 1932 r. 
obniżono uposażenie pracowników 
poza W arszaw ą o  dalszych 10 proc. 
Z dniem 1  lipca 1932 uczyniono to sa
m o emerytom. Z dniem 1 sierpnia 
1932 podwyższono składkę emery
talną do 8 proc. (służbie parowozo
w ej do 12  proc.) przy równoczesnem 
anacznem uszczupleniu i pogorszeniu 
nprawnień emerytalnych, równocze
śnie obniżono zaopatrzenie em ery
talne ryczałtem  o  8 proc. Od 1 ma
ja 1933 wprowadzono opłaty na fun
dusz pracy w  wysokości 1 proc. Od 
1 lutego 1933 przerachowano em ery
tury na nowych podstawach obniża
jących ich wym iar nierzadko o 20 
proc, Z dniem 1 września 1933 cof
nięto zwrot opłaty szkolnej za dzieci 
uczęszczające do prywatnych szkół 
średnich.

„Pożyczka Narodowa" 
i nowe przepisy 
uposażeniowe

Dnia 2 września 1933 r, oświadczył 
p. M inister Skarbu, że rząd pracuje, 
coprawda, nad nowemd przepisami 
uposażeniiowemi, że jednak zagadnie
nie wymaga dłuższych studjów, tak 
że nie należy spodziewać się szyb
kiego ich wprowadzenia w  życie. 
Jest stanowczą tendencją Rządu 
przeprowadzić zmiany w  ten sposób 
aby nie wynikło z nich pogorszenie 
sytuacji uposażeniowej pracowników 
ani też obniżenie podstawy wymiaru 
zaopatrzeń emerytalnych. W szystkie 
pogłoski łączące tę sprawę z zamia
rem obniżki uposażeń są zupełnie 
niezgodne z prawdą. T o  oświadcze
nie, spreparowane najwyraźniej aa 
użytek akcji propagandowej na rzecz 
podpisywania „Pożyczk i Narodow ej" 
poparte innem zapewnieniem rządo- 
wem, w  myśl którego pożyczka ma 
na celu zrównoważenie budżetu, co 
uchyli możliwość zastosowania in
nych drastycznych środków —  osią
gnęło w  całej pełni swój cel. U ży
w ały go i nadużywały wszystkie ko
m itety propagandowe, aby osłodzić 
pracownikom państwowym przymus 
podpisywania pożyczki i wzbudzić 
w  nich przekonanie, że się tą drogą 
uchronią się od dalszych obniżek. 
Dnia 28 paźdz. 1933, zaledw ie ty l
ko akcja subskrypcji pożyczki zo
stała ukończona, ukazały się dekrety 
Prezydenta Rzplitej wprowadzające 
nowe przepisy uposażeniowe. Treść 
ich jest znana, będziem y zresztą mó
w ić o  nich obszerniej na innem miej
scu.

Działalność 
wyznawców 
„współpracy"

Centralna Rada Pracownicza gru
pująca zw iązk i mniej lub w ięcej w y
raźnie sanacyjne otrzymała projekty 
nowych przepisów na 24 godziny 
przed ich ostatecznem uchwaleniem. 
N ie w iele można oczyw iście zrobić 
w  takim czasie. N ow e przepisy mia
ły  jednakże charakter ramowy, ich

znaczenie i wartość, ich skutek uza
leżniony został od rozporządzeń w y 
konawczych, zwłaszcza zaś od spo
sobu zaszeregowania. Ta. kwest ja 
stała otworem  —  była przedmiotem 
studjów i opracowań w  Rządzie. Do
ceniamy należycie siłę i stanowczość 
rządu, mamy zresztą wyrobione zda
nie, iż nowe przepisy są wykona
niem konsekwentnego planu, a nie 
dziełem przypadku, nie przeceniamy 
z drugiej strony siły organizacyj 
pracowniczych —  ale mimo to ma
my przekonanie, oparte zresztą już 
na pewnych faktach, że stanowczy 
krok, zdecydowane posunięcie, mobi
lizacja opinji masy pracowniczej 
przeprowadzona na czas, poparta 
gestem stanowczym ludzi odpowie
dzialnych za kierunek i  nastawienie 
działalności w iększości pracowników 
zgrupowanych w  związkach sanacyj
nych —  mogłoby w iele, nawet bar
dzo w iele zdziałać. Chodziło jednak 
zapewne o to, aby to  się nie stało. 
D latego ani jeden z sanacyjnych po
słów, —  działaczów, prezesów, se- 
kretarzów  generalnych i t. d. zw iąz
kowych nie z łożył mandatu, dlatego 
kołysano pracowników w  słowie i  
piśmie mglistemi obietnicami, krze
piono ich nadzieją zmiłowania rządo
w ego i dlatego kongres pracowniczy 
(„m ały") zwołany został na dzień 21 ' 
stycznia 1934 r., mniej w ięcej w  3 
miesiące po wydaniu nowych prze
pisów, mniejwięcej w  miesiąc po  u- 
stałeniu zasad zaszeregowania, t. jj 
akurat wówczas gdy było  już po 
wszystkiemu.

Kolejarze
D ekrety Prezydenta nie objęły ko

lejarzy; ich uposażenie oddano da 
ustalenia Radzie Ministrów. W sku
tek tego pozostawali przez 2  miesią
ce w  niepewności co do swoich przy
szłych losów. Um ożliw iło im to  od
dawanie się złudzeniu, że będą po
traktowani lepiej niż inni pracownicy 
państwowi, Czarowne w izje „drugiej 
armji" z dodatkami rodzinnemi, z  
uczciwem zaszeregowaniem, z pełną 
gwarancją nabytych i nienabytych 
praw emerytalnych snuły się po gło
wach kolejarzy, po organach prawo- 
myślnych zw iązków  zawodowych, po 
zebraniach, artykułach i memorja-i



łach. Szturm do, zamkniętych na 
aiedm pieczęci bezwzględnej tajem
nicy, podw oi M , K., po za któremi 
Mnażyiy się normy nowych przepisów 
pozostał bez skutku, A n i nam ani 
tuk emu, nawet najwierniejszym z 
w iernych, nie udało się uchylić rąb
ka tajemnicy, cóż dopiero wpłynąć 
W czem kolwiek na treść decyzyj rzą
dowych. Podobno istniały w  M. K. 
.uczciwe zamiary, podobno był pro
jek t  przyzwoity, coś na w zór uposa
żenia wojskowych, P, M inister K o 
munikacji jest jednak z natury rze
czy  słabszy od p. Ministra Spraw 
W ojskowych, a wobec tego  dobre 
chęci spaliły się na panewce, rozbi
ty  się o  opór M inisterstwa Skarbu, 
A nowe przepisy uposażeniowe ni
czem istotnem nie różnią się od prze
pisów nieuprzywilejowanych gałęzi 
pracowników państwowych (wyjątek 
stanowi wojsko i policja). Na domiar 
złego uszczęśliwiono pracowników 
kolejowych nową pragmatyką, którą 
spreparowano w  sposób tak nieocze
kiwany i  niesłychany, że trzeba było  
ukrywać rzeczyw istą jej treść, nawet 
już po uchwaleniu przez Radę M in i
strów. A b y  łatw iej dać przełknąć i 
strawić wszystko, co Rząd koleja
rzom przyrządził rozłożono dania na 
raty. 1.1 1934 r. uchwalono pragma
tykę i uposażenie, a 28.1 dopiero, 
przepisy emerytalne. M oże zresztą i 
słusznie, było  już bowiem  po kongre
sie, na którym kolejarze i tak zbyt 
głośno krzyczeli.

„Mały Kongres*'
Zwołano tedy na dzień 21 stycznia 

1934 r, t, zw . „m ały kongres" pra
cowników państwowych do W arsza
wy. K to  i po co go zwołał?... Odda
jem y w  tym względzie głos ..Czaso
pismu" organowi Związku Umysło
wych Pracowników Kolejow ych (Z. 
M . P. K. w e  Lw ow ie, który niedaw
no wstąpił uroczyście do 24-tej B ry
gady deklarując akces do współpra
cy w  myśl obowiązującej „ideologii" 
na rzecz wprowadzenia nowej kon
stytucji, a w ięc ludziom bynajmniej 
niepodejrzanym. Czytamy w  Nr. 3-im 
„Czasopisma" na stronie 22 co nastę
puje:

jest faktem, iż  wystąpie
niem Centralnej Rady Prac. na 
zewnątrz, t. j. w  Kongresie po
wodowali przywódcy organiza- 
cyj, albo obecnemu regimowi 
państwowemu w ręcz oddanych 
lub ustosunkowujących się doń 
nienajgorzej.

„Pom im o to, nie należy zaraz 
rzucać w  ich stronę podejrzenia
mi dwulicowości, tchórzostwa i 
służalstwa..."

Niedarmo przysłowia są mądrością 
narodów! Jedno z nich mówi: „Broń 
mnie Boże od przyjaciół, bo z wroga
mi sam sobie dam radę". Pomimo to 
—  nie należy zaraz rzucać... N ieco 
później zapewne będzie już można... 
Cytujemy dalej:

„Stoimy... na stanowisku, że 
przebieg Kongresu powinien by ł 
być w  wysokim stopniu poważ
ny i jakkolw iek Zjazd przyszedł 
do skutku w  konsekwencji 
wprost żyw iołowej świadomości

doznanej krzywdy, to jednak 
nie miał dać sposobności do 
niewłaściwego upustu nieopano
wanych nastrojów,

„Masom pracowniczym cho
dziło też niewątpliw ie nie o prze
prowadzenie emocjonalnych i e- 
fektownych w  swem brzmieniu 
wniosków, ale o lojalne przed
stawienie sferom miarodajnym, 
jak masy te przyjęły  nową usta
w ę uposażeniową i  rozporządze
nie o  przeszeregowaniu, iż  w  
szczególności nowa regulacja u- 
posażeń bezlitośnie, a niezasłu- 
żenie uderzyła w  ich byt mater
ialny,

„D o takiego zaś przedsięwzię
cia nie potrzeba było  aż nadzwy
czajnej odwagi i jakichś granito
wych charakterów..."

Mam y poważne wątpliwości czy 
masom chodziło rzeczyw iście o lojal
ne przedstawienie sferom miarodaj
nym tego o czem sfery te w iedzą aż 
n&dito dobrze i z czego zdawały so
lne sprawę doskonale na w ie le  m ie
sięcy przedtem zanim Kongres się 
zebrał, ale przyznajemy chętnie, że 
do wykonania tak nakreślonego pro
gramu istotnie ani odwagi ani cha- 
rakterówd granitowych nie potrze
ba... W obec tego, —  w yw odzi dalej 
„Czasopismo":

N ie godzi się niedoceniać 
znaczenia odbytego Kongresu. 
Jest ono na panujące stosunki 
naprawdę duże, Ceintralna Ra
da Pracownicza, wyw iązała się 
też w  danych warunkach, t. j. 
w  miarę i stniejących m ożliwo
ści chlubnie ze swojego zada
nia..."

Podzielamy najzupełniej to prze
konanie. Sądzimy, że tego zdania 
jest również rząd czy  też owe bez
imienne „sfery  miarodajne", którym 
Kongres przedstawił lojalnie co na
leży. Sanacyjni działacze spełnili do 
końca swoje zadanie, ani na chwilę 
nie zrzucając maski. Trzeba było  prze 
cież czemś zatrudnić uwagę wstrząś
niętych i oburzonych do głębi pra
cowników. Były różne strachy i n ie
pokoje, było  oburzenie, ale je Kon
gres utemperował, sprowadził w  w ą
skie korytko ,.lojalnego przedstaw ie
nia", a wobec tego „Czasopismo" 
może zapewnić, że

„... nie zachodzi atoli żadna oba
wa jakiegoś zbyt „pochopnego rady- 
kalizowania niezadowolonych mas".., 
gdyż ogół pracowniczy nie jest tak 
bezkrytycznym, ażeby iść na lep ta
niej i nieodpowiedzialnej frazeologji, 
samemu robić sobie koło i samemu 
się w  nie wplatać..."

Sądząc z przebiegu Kongresu, a 
zwłaszcza z treści uchwalonej na 
nam rezolucji istotnie obawa taka 
nie zachodzi. Cóż bowiem  ów  Kon
gres uradził i uchwalił?...

Wysłuchał przedewszystkiem  2 , 
doskonałych ztresztą, rzeczowych, 
mocnych w  treści, choć ostrożnych w  
tonie referatów, wysłuchał oświad
czenia jedynego przedstawiciela Rzą
du p. wiceministra Skarbu Jędrze- 
jewicza, przyczem  nie obyło się, —  
jak powiada „Czasopismo" bez „bar
dziej temperamentowych objawów", 
„gorzkim  i niedobrym śmiechem”  za
reagował na zapewnienie tego przed

stawiciela, iż nowe przepisy stano
w ią krok naprzód i pozytywną zdo
bycz, wygw izdał i ściągnął z trybu
ny Prezesa z nieprawdziwego zdarze
nia, samego p, senatora Lempke, któ
ry  usiłował zawracać ludziom głowę 
bajdurzeniami o zniżce cen i karte
lach, podyskutował trochę na gorz
ko, trochę na ironicznie, no i uchwa
li! rezolucję: Zaczyna się ona tak: 

„Kongres Centralnej Rady 
Pracowniczej zważywszy, że, z  
przyczyn od siebie niezależnych, 
zmuszony jest w  chwili obecnej 
powstrzymać się od oceny aktów 
ustawodawczych, którym nada
no w e w łaściwej drodze moc o- 
bowiązującą".

Po  tym wstępie wolno nam chyba 
pominąć milczeniem ciąg dalszy. A lbo  
wstęp jest kłamstwem, któremu na
stępne już słowo przeczy, albo też 
pozostała reszta jest bezprzykładną 
bujdą, zasługującą na napiętnowanie 
w  słowach niegodnych powagi na
szego czasopisma. —  Rozważanie 
tego ustępu rezolucji pozostawia po 
sobie niesmak, a tylko po głow ie tłu- 

‘ cze się pytanie: po co, u licha, zw o
ływ ali Kongres, po co wygłaszali re
feraty i po zo  uchwalali jakąś rezo
lucję, skoro „zmuszeni są ze w zg lę
dów  od siebie niezależnych" po
wstrzymać się od oceny aktów usta
wodawczych, krzywdzących tak do
tkliw ie, złośliw ie i niezasłużeme tych 
nieszczęsnych, którzy na własną zgu
bę obdarzyli ich zaufaniem i pow ie
rzyli im lekkomyślnie troskę o swo
je losy.

Argumenty
W zburzenie mas nie przeszło jed

nak bez echa i bez pewnych konse- 
kwencyj. Poczęto przedewszystkiem 
szukać argumentów, któreby uspra
w iedliw ić zdołały treść nowych prze
pisów. Należy te argumenty rozpa
trzeć i ocenić. Zbieramy je poniżej 
w  systematycznym porządku na 
podstawie oświadczeń przedstawi
cieli rządu w  Sejmie i na Kongresie, 
tudzież na podstawie notatek i arty
kułów w  prasie sanacyjnej.

Chińszczyzna; Dotychczasowy sy
stem obliczania uposażeń był śmie
szny i skomplikowany ponad mia
rę. Było ileś tam tysięcy możliwości 
czy  komhiuacyj i każdy z urzędni
ków  miał swój indywidualny wymiar 
uposażenia, zależny od grupy szcze
bla, miejsca służbowego i liczebno
ści rodziny. Trzeba to było  koniecz
nie jakoś uprościć, a sprawić to m ia
ły  nowe przepisy. W obec tego, w e 
dług nowych zasad wprowadzono 
system o tyle prostszy i mniej 
skomplikowany, iż obecnie nie 
tylko każdy ma już rzeczywiście 
i  naprawdę odmienne, dla siebie 
tylko w łaściwe uposażenie, za
okrąglone do pięciu, obniżone raz
0 7 proc., innym razem o inny pro
cent, nie tylko na jednem i tem sa
mem stanowisku, jeden ma inną gru
pę, a drńgi inną, jeden stracił drugi 
zyskał, ale nadto inaczej są uposa
żeni wojskowi, inaczej policjanci, 
inaczej kolejarze, inaczej pocztow cy
1 t. d. i t. d. N ie wiemy, jak należa
łoby  nazwać system, który od ,,chxń-



skiego" jest nierównie bardzie] zaw i
j a n y ,  bezmyślny, a co najważniej
s z e  w najwyższym stopniu krzyw 
dzący i niesprawiedliwy.

Fałszywa miara. Dotychczasowy 
system był niesprawiedliwy dawał 
bowiem świadczenia według fałszy
w ej miary, a w ięc: za lata służby, nie
zależnie od istnienia Państwa Po l
skiego, za formalne, a nie istotne 
wykształcenie oraz za płodność (do
datki rodzinne), Pozatem wartość i 
wydajność pracy dygnitarzy, pono
szących odpowiedzialność za losy 
państwa nie była oceniona należy
cie, m ieli oni uposażenie za małe, —  
,Wobec tego należało uczynić co na
stępuje: znieść już nie tymczasowo, 
ale na zawsze szczeblowanie, awans 
uniezależnić od stanowiska, a miast 
fałszywej miary, opartej na wysłudze 
lat i starszeństwie wprowadzić mia
rę gumową, podatną na argumenty 
takie, jak ordery, zasługi dla rzą
dzącego stronnictwa, przychylność 
przełożonego, i wszystko to, co naj
lepiej i najbardziej zrozumiale okre
ślić się daje słowem' „protekcja” .* 
Płodność cyw ilów, czyli troskę o los 
przyszłych pokoleń, o zapewnienie 
im kultury i możności egzystencji 
przerzucić należy na prywatną 
odpowiedzialność rodziców. Pań
stwu i rządowi nic do tego.
Natomiast, należy otoczyć opie
ką płodność wojskowych, tych
bowiem rząd nadal tak, jak do
tąd dodatkowo za płodność nagra
dzać będzie. 2e zaś Państwo nie ma 
funduszów na należyte wynagrodze
nie pracy pp. Ministrów, w icem ini
strów i dyrektorów  departamentu, 
przeto wynagrodzić ich powinni sa
mi ich podwładni. W  tym celu trze
ba podwładnym obciąć pobory, aby 
je podwyższyć o kilkaset procent dy
gnitarzom bez przekroczenia dotych
czasowej globalnej sumy na uposaże
nie.

Awanse. Dotychczasowy system 
wprowadził martwotę, był sztywny, 
uniemożliwiał, awanse. Pracownicy 
dusili się w  tym systemie, podobnym 
do stawu, który nie ma odpływu. 
Trzeba było zatem stworzyć warun
ki pewnego ruchu. Ruch ten według 
dawnych przepisów m ożliwy był ty l
ko przez awansowanie do wyższych 
grup, co jednakże w yw oływ ało ko
nieczność przyznawania wyższego u- 
posażenia, a w ięc i zwiększonych 
wydatków  ze Skarbu Państwa. 2e 
jednak Państwo funduszów na to o- 
becnie nie posiada, przeto stworzo
no' dowcipny i sprawiedliwy system 
nowy, zezwalający na ruch w intere
sie bez zwiększenia wydatków i 
przekroczenia owej globalnej sumy. 
A  zatem: 1) można awansować na 
wyższe stanowisko bez podwyższa
nia uposażenia. 2) można awansować 
o 2, a nawet o 3 stopnie uposażenia, 
a nie dostać ani złamanego grosza 
w ięcej, albowiem wszystkie takie a- 
wanse nie są w  stanie pochłonąć za
siłku wyrównawczego. Po awansie 
uposażenie wzrośnie, a zasiłek w yró
wnawczy zmaleje; suma pozostanie 
ta sama. 3) dla tych awansujących, 
k tórzy na awansie zyskają, fundusze 
znaleźć się muszą oczyw iście w 
granicach sumy globalnej, czyli, że 
podwyższone uposażenie awansowa

nych, opłacone będzie znowu z upo
sażenia mniej szczęśliwych kolegów, 
którym w  tym celu obniżono pobory 
o 7 procent,

Inne argumenty. Pozostałe posta
nowienia nowych przepisów znajdują 
uzasadnienie w  potrzebie uprosz
czenia administracji, a, jeśli chodzi 
o kolejnictwo, ponadto w  obniżeniu 
się przewozów  i wynikającej stąd 
konieczności dostosowania przepisów 
personalnych na P. K. P, do warun
ków pracy na kolejach... Owo „upro
szczenie administracji jest argumen
tem uniwersalnym, który z powodu 
swej absolutnej beztreściwości na
daje się znakomice na upozorowanie 
każdej zmiany, każdej nawet szyka
ny czy złośliwości, która niczem In
nem uzasadnić się nie daje, nie 
przynosi absolutnie żadnych ko
rzyści Państwu ani interesowi 
P. K. P. Służy ona zatem za 
usprawiedliwienie olbrzymiej w ięk 
szości niekorzystnych postanowień 
nowej pragmatyki. Dowcipny po
mysł uzależnienia treści pragma
tyki, a w ięc wymiaru praw i obo
w iązków  pracowniczych od natęże
nia przew ozów  kolejowych jest god
ną uwagi nowością. Dotąd nikt i ni
gdzie nie wpadł na podobny pomysł. 
W chodzim y zatem w  nową erę pra
gmatyki elastycznej, ruchomej, któ
rej treść będzie się zmieniać, będzie 
się kurczyć lub rozdymać w  miarę 
zmniejszania lub zwiększania się 
przew ozów  kolejowych. Dlaczego je
dnak tak ma być i jaki jest zw iązek 
np. pomiędzy składem Komisyj Dys
cyplinarnych, sposobem kw alifiko
wania personelu i t. p., a ilością prze
w ozów  kolejowych —  tego ram  do
tąd nie wytłumaczono. N ie tracimy 
nadziei, że nastąpi to w  najbliższej 
przyszłości.

Tam, gdzie nie ma żadnych argu
mentów pozostaje zawsze jeszcze do 
dyspozycji łapanie na przynętę. Tak 
jest mianowicie z katastrofalnem ob
niżeniem podstawy wymiaru zaopa
trzeń. 2 aden argument tutaj nie sku-

O C E N A
W  poprzednim numerze „M aszy

nisty” zamieściliśmy tekst urzędo
wych streszczeń pragmatyki i prze
pisów emerytalnych, nie biorąc na 
siebie odpowiedzialności za ich ści
słość. Ostrożność okazała się aż 
nadto usprawiedliwiona. Urzędowe 
streszczenia wykonane zostały w e 
dług zasady, która nie pozwala 
robić bliźniemu przykrości. Popro- 
stu nie wspomina się wogóle o tych 
postanowieniach, które są dla pra
cowników niekorzystne lub też po
daje się wiadomość o tem tak, jak 
lekarstwo dziecku: w  pachnącym 
ulepku...

Obecnie, gdy mamy do dyspozycji 
pełny, urzędowy tekst przepisów, 
możemy wydać ocenę na własną rę
kę. Olbrzymi materjał, nie może być, 
oczywiście, omówiony szczegółowo 
w  jednym numerze „M aszynisty” . Co 
więcej, z uwagi na nawał materiału, 
nie możemy wogóle w tym numerze 
rozpocząć systematycznego omawia
nia nowych norm. W obec tego po-

tkuje i zastosowania mieć nie możeu 
A n i globalna suma, ani fałszywa mia
ra, ani awanse, ani nawet uproszcze
nie administracji i obniżenie się prze
wozów. Argument wynikający z fak
tu, iż z emerytami liczyć się nietrze- 
ba i że można z nimi robić co się ko
mu podoba, bo są już bez wartości i 
znaczenia „szmelcem” jest zbyt bru
talny i używać go nie wypada. Po 
zostaje przynęta w  postaci mglistych 
i nieokreślonych obietnic. Najpierw 
słyszeliśmy, że zagadnienie uposaże
nia wymaga poważnych i długotrwa
łych studjów; studja były, jak się 
należy spodziewać, wyczerpujące * 
głębokie, aczkolw iek ukończone zo
stały z diziwnym pośpiechem.

Następnie zapewniano nas, że no
we przepisy są produktem dojrzałej 
rozwagi rządu. Nagle, ni stąd ni zo
wąd, mniejwięcej w  okresie najwięk
szego, bo pierwszego wzburzenia, 
zaczęto nas zapewniać, iż zagadnie
nie emerytur, jest znowu „najuważ
niej badane” że tendencją rządu jest, 
„znalezienie” takiego rozwiązania, 
któreby umożliwiało jaknajszersze u- 
trzymańie praw emerytalnych” , że 
„rząd zdecydowany jest załatwić tę 
sprawę w  sposób dla zainteresowa
nych przychylny” i t. d. Jeśli tak, to 
albo rząd nie zastanowił się dobrze 
co czyni i to mimo dojrzałej roz
wagi i poważnych studjów, albo u- 
ląkł się ltonsekwencyj, co jednak 
mało jest prawdopodobne albo, co 
jest najbardziej możliwe, chodzi 
o obietnicę tego typu, co wspom
niane już oświadczenie p. M ini
stra Zawadzkiego z dn. 2.IX .1933 
roku. Jeśli tak, a pragniemy gorąco, 
aby tak nie było, —  to mamy do 
czynienia znowu z polityką uspaka
jania mas mglistemi i beztreściwem i 
obietnicami. Bogate doświadczenie 
przeszłości każe nam obawiać się 
tego i każe nam ostrzec stanowczo 
pracowników przed nową przynętą, 
wiadomo bowiem, że dotąd źle na 
tej strawie wychodzili.

dajemy poniżej tekst rezolucji u- 
chwalonej dnia 4,11, 1934 przez Za
rząd G łówny naszego Związku. Stre
szcza ona z konieczności pobieżnie 
nowe przepisy i zaw iera ich ocenę.

Dosłownego tekstu nowych prze
pisów w  „M aszyniście” podawać nie 
będziemy. Postaramy się o  dostar
czenie Zarządom K ó ł odpowiedniej 
ilości egzemplarzy przepisów z ko
mentarzami, a w  następnym nume
rze naszego czasopisma rozpocznie
my systematyczne omawianie naj
ważniejszych postanowień nowo- 
wprowadzonych norm.

Zarząd Główny Związku Zawodo
w ego Maszynistów Kolejowych w  
Polsce, zapoznawszy się z treścią 
rozporządzeń Rady M inistrów: 1) z 
dnia 1.1. 1934 r. o stosunku służbo
wym, 2) z dnia 1,1. 1934 r. o  uposa
żeniu i 3) z dnia 28,1. 1934 r. o zao
patrzeniu emerytalnem pracowni
ków  przedsiębiorstwa „P. K. P .“ , u- 
chwalił na posiedzeniu plenarnem 
dnia 4. II. 1934 r,, co następuje:



Wskazane rozporządzenia zmieni
ły  zasadniczo dotychczasowe normy, 
regulujące obowiązki i  prawa pra
cowników  kolejowych. Znaczenie 
tych zmian rozpatrywać należy, foio- 
.rąc pod uwagą ogół nowych posta
nowień bez względu na to, czy  od
noszą się one do pracowników już 
obecnie zatrudnionych, czy  też do 
takich, którzy zatrudnieni będą w  
przyszłości Obowiązkiem Związku 
Zawodowego jest także i  troska o  
los i  prawa przyszłych pokoleń pra
cowniczych, a wobec tego nie może 
on być obojętny na liczne niekorzy
stne postanowienia, zawarte w  no
wych przepisach dlatego tylko, iż w  
drodze wyjątku zachowano niektó
re  prawa, służące dotąd pracowni
kom, obecnie już w  służbie ko lejo
w ej zatrudnionym.

Oceniając nowe przepisy na tej 
podstawie, zmuszeni jesteśmy stw ier
dzić, iż stanowią one znaczne po
gorszenie dotychczasowych warun
ków  pracy i wynagrodzenia oraz, że 
olbrzymia większość niekorzystnych 
zmian wprowadzona została bez po
trzeby i  uzasadnienia i  krzywdzi 
głęboko pracowników kolejowych, 
nie dając wzamian żadnych korzy
ści, ani Państwu, ani interesowi spo
łecznemu, ani przedsiębiorstwu „P . 
K. P»“ . N ie  możemy w  niniejszej u- 
chwale w yliczać wszystkich bez w y 
jątku niekorzystnych i  krzywdzących 
postanowień, wynikających z treści 
nowych przepisów, są one bowiem 
zbyt liczne. W obec tego musimy o- 
graniczyć się do wskazania najważ
niejszych. A  w ięc:

1) W  DZIEDZINIE U PR A W N IE Ń  
P R A G M A T Y C Z N Y C H : zniesiono ści
sły zw iązek pomiędzy stanowiskiem 
a  grupą uposażenia, co, w  związku 
ze  zniesieniem automatycznej pod
w yżk i poborów  w  miarę postępującej 
wysługi lat, oddaje poprawę bytu 
pracownika bezapelacyjnie swobod
nemu uznaniu zwierzchników; znie
siono jawność kwaliiikacyj i usunięto 
prawo odwołania od oceny kw alifi
kacyjnej; pominięto przepisy o  li
stach starszeństwa, rozszerzono i  po
głębiono zakres odpowiedzialności 
służbowej rozciągając ją na wszystkie 
bez wyjątku przejawy prywatnego 
żyd a  pracownika, nie mające żadne
go związku z obowiązkami służbowe- 
mi oraz wprowadzono odpowiedzial
ność dyscyplinarną za naruszenie o- 
bowiązku „lojalności" wobec Pań
stwa, przyczem  pojęcie ow ej „lo ja l
ności" nie zostało w ogóle bliżej o- 
kreślone, a sąd o niej oddany został 
osobom w  tym względzie niekompe
tentnym. Praw o ustalania przepisów
0 czasie pracy pracowników kolejo
wych pozostawiono swobodnemu u- 
znaniu p. p« M inistrów Komunikacji
1 Opieki Społecznej, którzy w  upraw
nieniach swoich nie są skrępowani 
treścią ogólnie obowiązującej ustawy 
O czasie pracy; wprowadzono mater* 
jalaą odpowiedzialność pracownika 
za w iny osób trzedch  (rodzina, do
m ownicy); skrępowano pracowników 
w  swobodzie zarobkowania poza 
służbą, uzależniając prawo do w yko
nywania każdej bez wyjątku pracy 
ubocznej, przynoszącej, jakiekolw iek 
korzyści materjalne od uprzedniego

zezwolenia zwierzchnika; pozbaw io
no pracowników prawa odwołania 
od kar porządkowych, a prawo ka
rania dyscyplinarnego w  stosunku do 
pracowników stałych oddano zupeł
nie w  ręce przełożonego, który w  
ten sposób może nietylko nakładać 
na pracowników dotkliwe i  nigdzie 
poza służbą na „P . K. P ."  w  tym za
kresie nieprzewidziane grzywny, lecz 
nadto m oże ich wydalać i pozbawiać 
uprawnień w  w ieloletniej służbie do
brze nabytych i sowicie opłaconych; 
ze  składu Komisyj Dyscyplinarnych, 
których kompetencję, kosztem upra
wnień pojedyńczych zwierzchników, 
znacznie ograniczono, usunięto nie
zależny czynnik obywatelski przez 
ustalenie zasady, iż Komisje Dyscy
plinarne składać się będą wyłącznie 
z członków mianowanych przez p. 
Ministra; pogłębiono swobodę w ła
dzy w  rozwiązywaniu stosunku służ
bowego, wprowadzono ponownie u- 
sunięty w  roku 1932 przepis zezwa
lający na wypowiadanie pracy pra
cownikom etatowym bez podania po
wodów, uchylono w szelkie dotych
czasowe zastrzeżenia, stanowiące pe
w ien hamulec w  używaniu i naduży
waniu dowolnego uznania przełożo
nych w  tym względzie. Wszystkich 
tych zmian niekorzystnych nie rów 
noważą bynajmniej pewne korzyści, 
przyznane nielicznej grupie pracow
ników próbnych, a ich znaczenia nie 
pomniejsza zachowanie drogą w y 
jątku niektórych uprawnień służą
cych na podstawie dawnych przepi
sów pracownikom już obecnie zatru
dnionym.

2) W  DZIEDZINIE U PO SA ŻE N IA : 
powiększono znacznie pobory pra
cownikom na stanowiskach k ierow 
niczych kosztem obniżenia o  7 proc. 
poborów większości pracowników 
na stanowiskach niższych; obniżono 
znacznie, przeważnie o kilkadziesiąt 
procent, podstawę wymiaru zaopa
trzenia emerytalnego i naruszono w  
ten sposób prawa nabyte w  zaufa
niu do ustaw i opłacone wysokiem i 
świadczeniami osobistemi; umożli
w iono potrącanie części uposażenia 
pracown. etatowym za dni wolne od 
pracy, których ilość ustalać może do
wolnie p. Minister Komunikacji; u- 
sunięto w  znacznej mierze normalne 
gwarancje, wynikające z powszech
nej drogi prawa w  dziedzinie potrą
ceń z uposażenia i eksmisji z  miesz
kania w  budynkach będących włas
nością P. K. P.; wprowadzono szereg 
innych, wybitnie niekorzystnych i 
dotkliw ie krzywdzących zmian, zbyt 
dobrze i powszechnie znanych, aby 
trzeba było  je tutaj wyliczać.

3) W  DZIEDZINIE U PR A W N IE Ń  
E M E R Y TA LN Y C H : obok niekorzy
stnych konsekwencyj, wynikających 
z  treści omówionych poprzednio 
przepisów —  przedłużono okres w y 
sługi emerytalnej pracowników sta
łych do lat 40-tu; utrudniono docho
dzenie słuszności wymiaru zaopa
trzenia emerytalnego; zwiększono 
bez widocznej potrzeby rygory kon
troli nad chorymi i ofiarami nieszczę
śliwego wypadku; obniżono wym iar 
odpraw oraz zaop. sierocego dla sie
rot zupełnych; nie zachowano w  ca
łości praw  nabytych przez em erytów

przeniesionych w  stan spoczynku 
przed dn. 1.11.1934 r. w reszcie w brew  
słuszności i  sprawiedliwości pozba
w iono pracowników parowozowych 
prawa do półtorakrotnego zaliczenia 
czasu służby parowozowej do wysłu
gi emerytalnej i  naruszono ponadto 
nabyte w  tym w zględzie prawa, 
przez zniesienie z  mocą wsteczną u- 
prawnienia do półtorakrotnego zali
czenia polskiej służby parowozowej 
do dnia 1.IX.1929 r. Uczyniono to 
mimo, iż podobne prawo, w  takim, 
lub w iększym wymiarze, służy aero- 
nautom, marynarzom, żołnierzom 
K. O. P. i  Straży Granicznej i  t, d. 
Przyznanie wzamian prawa zalicza
nia jednego roku służby za 14 m ie
sięcy nie stanowi rekompensaty do
statecznej, równoważącej należycie 
zużycie sił, niebezpieczeństwo zaw o
dowe i odpowiedzialność służbową 
drużyn parowozowych,

4) W  ogólności wszystkie omawia
ne przepisy oparte na rozporządze
niach Rady M inistrów nie posiadają 
żadnej gwarancji trwałości. Normy 
regulujące prawa i obowiązki praco
wników kolejowych były w  ciągu o- 
statnich lat czterech trzykrotnie 
zmieniane, przyczem  stopniowo usu
wano z ich treści te  postanowienia, 
które stanowiły jakąkolw iek gwaran
cję uprawnień pracowników oraz ta
mowały samowolę przełożonych i u- 
rzędów  kolejowych. Ponadto przepi
sy zawierają tylko normy ogólne, o- 
kreślone ramowo tak, że właściwa 
ich treść ustalana będzie w  przyszło
ści przez rozporządzenia M . K., co 
oczyw iście w  zupełności usuwa gwa
rancje trwałości i  niezmienności za
kresu praw  i obowiązków  pracowni
czych.

Porównanie omawianych norm z 
przepisami, które obowiązują w  in
nych gałęziach służby państwowej, a 
zwłaszcza z przepisami, które obo
w iązywały np. 50 lat temu w  służbie 
kolejowej b. monarchji austrjackiej, 
lub 80 lat temu w  służbie b. króle
stwa pruskiego wykazuje znaczne i 
znamienne różnice na szkodę zasię
gu obowiązków  pracowniczych oraz 
zakresu i gwarancji praw  w  służbie 
na P. K. P, D latego efekt nowych 
przepisów będzie i musi być szko
dliwy dla interesu Państwa i P.K.P. 
przedewszystkiem w  dziedzinie mo
ralnej, albowiem, w  granicach obec
nych swych praw i obowiązków  pra
cownik kolejowy nie będzie mógł u* 
ważać się za obywatela oddającego 
pracę swą Państwu, lecz za podda
nego swych bliższych i dalszych 
przełożonych, nie mającego środków 
skutecznej obrony przed dowolnością 
postępowania, niesprawiedliwością i 
krzywdą.

Z tych względów  Zarząd Główny 
Z. Z, M. uważa za swój obowiązek 
wobec członków i społeczeństwa za
protestować przeciwko treści om a
wianych przepisów, wydanych bez 
porozumienia się z  pracownikami 
kolejowem i oraz z ich przedstawi
cielstwem zawodowem i  oświadcza, 
iż dołoży wszelkich starań i użyje 
wszelkich środków dostępnych mu 
w  granicach prawa, aby przepisy ta 
zmienić i zastąpić , je normand spra* 
wiedliwemi.



SPRAWY SŁUŻBOWE
WYJĄTKOWE ZASZEREGOWANIE

Przepisy uposażeniowe dla pra
cowników  kolejowych ustaliły zasa
dy zaszeregowania inaczej, niż to 
m iało miejsce w  stosunku do funk- 
cjonarjuszów administracji państwo
wej, Podczas gdy bowiem właściwa 
w ładza miała możność zaszeregowa
nia funkcjonariusza państwowego do 
jednej z  2 grup, wyższej lub niższej, 
pod względem  uposażenia od dotych
czasowych poborów  —  pracownicy 
P. K . P. zaszeregowani zostali auto
matycznie, według porównania for
malnego dotychczasowej grupy upo
sażenia z nową, tak, że ap. grupa X  
dawna odpowiada 10-tej nowej, IX —  
9-tej i t, d. Ten  w yjątkow y przyw i
lej zawdzięczają kolejarze.,, mundu
rom i gwiazdkom. Ze strony M, K, 
wyjaśniono mianowicie w  Sejmie, iż 
do kolejarzy nie można była zasto
sować zasad obowiązujących w  in
nych gałęziach służby państwowej, 
albowiem noszą oni mundury, a  na 
nich oznaki swej rangi —  i nie moż
na ich wobec tego pod żadnym po
zorem degradować.

W ypadło jednak także i w  ko
lejnictw ie dać pole do popisu „sw o
bodnemu uznaniu w ładzy". Dlatego 
§ 40 ust, 2 nowych przepisów upo
ważnia p. Ministra Komunikacji do 
zaszeregowania pracownika w  w y 
padkach wyjątkowych z dniem 1 ,11, 
1934 do grupy uposażenia bezpośre
dnio wyższej aniżeli to wynika z o- 
pisanej wyżej, zasady ogólnej.

M inisterstwo Komunikacji powia
domiło o tem uprawnieniu Związki 
Zawodowe jeszcze przed ogłoszeniem 
nowych przepisów w  Dzienniku 
Ustaw i wyjaśniło w  pisemnem 
streszczeniu przepisów, doręczonem 
uczestnikom konferencji z dn. 4,1 
1934, że przepis ten będzie zużyt
kowany do przyznania wyższych 
grup uposażenia pracownikom wszy
stkich gałęzi służby i stopni służbo
wych, przyczem  miano brać pod u- 
wagę rodzaj zajęcia, kwalifikacje 
służbowe i posiadany szczebel upo
sażenia.

N ie  ulegało wątpliwości, że ani 
p. M inister osobiście, ani nawet M i
nisterstwo Komunikacji uprawnienia 
tego  bezpośrednio wykorzystać nie 
mogą i że wobec tego decyzja o tem, 
k to  ma awansować w  drodze w y
jątku oddana będzie, zupełnie czy 
też faktycznie tylko, w  ręce Dyrek- 
cyj wzgl, w łaściwych zwierzchni
ków. Zrodziła się wobec tego uzasa
dniona aż nadto obawa, że otworzy 
się dzięki temu znakomita sposob
ność do zbyt swobodnego uznania 
oraz do ingerencji czynników i e le
mentów możnych i wpływowych, 
choć najzupełniej w  tej dziedzinie 
niewłaściwych.

Usiłowaliśmy zatem skłonić M, K. 
dio wydania jasnych i w iążących in- 
strukcyj, określających, kto i w  ja
kich warunkach winien wyjątkowe 
zaszeregowanie otrzymać. W ystąpie
nia nasze na ten temat ujęte są w 
memorjałach, które poniżej poda
jemy do wiadomości czytelników w

pełnem brzmieniu, W ynika z nich, 
że usiłowaliśmy wyelim inować z o- 
mawianej dziedziny zupełnie wszel
k i element osobistej protekcji, oraz 
nie dającego się skontrolować do
wolnego uznania i zastąpić go 
sprawdzianami objektywnemi, przy
czem uważaliśmy, że  uwzględnić na
leży  przedewszystkiem  najbardziej 
pokrzywdzonych, a w ięc zdegrado
wanych, pełniących służbę na w yż
szych stanowiskach i zagrożonych 
najpoważniejszemi stratami w  pod
stawie wymiaru zaopatrzenia em ery
talnego. Ponadto, powołując się na 
obietnicę M, K.,usiłowaliśmy zreali
zować przy nadarzającej się sposo
bności dawny nasz postulat o nale
żyte zaszeregowanie dyspozytorów 
parowozowni i maszynistów-instrrik- 
torów.

Zastrzegamy się z miejsca, w  spo
sób jaknajbardziej stanowczy, że nie 
mieliśmy ani możności ani też ocho
ty  wyrabiać komukolwiek osobistą 
protekcję. Byłoby to z  naszej stro' 
ny karygodnem pogwałceniem pod
stawowych zasad uczciwej działal
ności Związku Zawodowego, który 
nie po to  istnieje aby protegować 
nawet najbardziej na to zasługują
cych lecz żeby walczyć o spraw ie
dliwe i bezstronne postępowanie, o- 
parte dla wszystkich na wyraźnych 
rzeczowych i objektywnych podsta
wach.

Akcja  nasza rezultatu nie dała. 
Decyzje o wyjątkowem  zaszeregowa
niu wydane zostały prawie bezkry
tycznie na podstawie wniosków 
właściwych Dyrekcyj, te zaś w yw ią 
zały się z wyjątkowo delikatnej 
swej misji w  sposób rozmaity. N ie 
w iem y coprawda jakie instrukcje 
przesłało M. K. Dyrekcjom, a co w ię
cej nie mamy jeszcze przed sobą 
całokształtu sytuacji. T o  jednak pe
wne, że o rzeczowych względach 
najczęściej wogóle nie ma m owy o- 
raz że awans dostali „zasłużeni".

Z reguły uznano za zasłużonych, 
tych, k tórzy  posiadają pewne odzna
czenia, zwłaszcza wojskowe. Chyli
my czoło przed każdą zasługą i ce
nimy wysoko męstwo na polu bitwy. 
M im o to, w  naszem przekonaniu, 
służba, najbardziej nawet ofiarna, 
dla O jczyzny nie jest przedsiębior
stwem zarobkowem, a dzielność żoł
nierska nie ma i nie powinna mieć 
nic wspólnego z wyższem  lub niż- 
szem uposażeniem w  służbie ko le
jowej. Trudno dociekać czasem dla
czego ktoś odznaczenie dostał, jesz
cze trudniej stwierdzić dlaczego ktoś 
odznaczenia nie otrzymał, A le  o to 
mniejsza.

Gorzej, że za zasłużonych uzna
no pozatem w  bardzo licznych w y
padkach tajnych policjantów, poli
tycznych działaczów B. B, oraz z 
reguły, na naszym terenie, przywód
ców  i naganiaczów B. B, Z. M,
Z tytułu takich zasług otrzymali w y
jątkowe zaszeregowanie ludzie, któ
rzy, według zgodnej opinii kolegów  
i  bezpośrednich zwierzchników, na

to z żadnych innych w zględów  me 
zasłużyli; znamy wypadki w yjątko
w ego zaszeregowania pracowników, 
w ielokrotnie karanych w  drodze dy
scyplinarnej, ludzi, którzy m ieli uza
sadnione konflikty z kodeksem kar
nym, ludzi, których kwalifikacje 
służbowe aż nadto w ie le  pozosta
wiają do życzenia.

Powstało na tem tle w iele spo
rów, kłótni i  pretensyj, także i pod 
naszym adresem, że  to nie umieliś
my wyrobić w yjątkow ego zaszere
gowania zasłużonym z  naszych w ła
snych szeregów. Poczuwamy się te
dy do obowiązku oświadczyć i w y
jaśnić co następuje:

N ie  jest naszem zadaniem wyra
bianie protekcji, dlatego chcieliśmy 
w  tym względzie jasnych przepisów 
i staraliśmy się zapewnić objektyw- 
ność decyzji. Do aparatu rozdziela
jącego nagrody za zasługi, nie mie
liśmy, dzięki Bogu, dostępu. W dzię
czni jesteśmy czynnikom w  tym 
względzie miarodajnym, że nie do
puściły się w  stosunku do nas złoś
liwości i nikogo z kierowników na
szej organizacji w yjątkow o nie za
szeregowały. Jeżeli awans dostali 
menerzy B.B.Z.M.— to jest to  objaw 
najzupełniej naturalny i zupełnie 
ziozum iały Należała się im całkiem' 
słusznie nagroda. Oni to  właśnie roz
bili naszą jedność związkową, oni 
i im podobni wśród innych gałęzi 
pracowników kolejowych zniweczył! 
siłę oporu kolejarzy, T y lk o  dzięki 
ich rozbijackiej robocie możliwe by
ło wprowadzenie w  życie takich 
przepisów, jakiemi nas obecnie ob
darzono, oni to, a nie kto inny, umo
żliw ili poprawę bytu najwyższych 
dygnitarzy, kosztem obniżki wielkiej, 
szarej masy pracowniczej, którą 
własnym staraniem należycie otu
manili i sprowadzili na manowce. 
Słusznie należy się im za to  zapłata 
i zapłatę tę otrzymali. Jeśli im kto 
zazdrości, niechaj idzie w  ich ślady,1 
pamiętając jednakże, że miejsca przy 
korytku jest mało i  że zbyt w ielka 
ilość nowych kandydatów tam się 
nie pomieści.

Dzięki tym awansom spadła na
reszcie maska z  oblicza „zasłużo
nych", Dziś chyba nikt już nie wątpi, 
komu i  za co się wysługiwali, jaka 
jest ich właściwa rola i prawdziwa 
pobudka działania. !

Mają tedy „w yjątkow e awanse" 
swoje, uświadamiające i w ielce pou
czające znaczenie. I  dlatego uznać je 
należy za zjawisko w  pewnem zna
czeniu dodatnie i korzystne dla ko
lejarzy.

W ypada jeszcze wyjaśnić jaki jest 
sens i skutek tego w yjątkow ego za
szeregowania. Przedewszystkiem  nie 
dotyczą one ani stanowiska ani ty
tułu służbowego lecz jedynie i w y 
łącznie uposażenia. W yjątkow o za
szeregowany nie awansował, nie u- 
zyskał nominacji na wyższe stano
wisko. Np. pomocnik masz. I  ki. nie 
został maszynistą II  kl. i  pozostał 
nadal pomocnikiem, choć otrzym y
wać będzie uposażenie 9-ej grupy. 
Następnie —  najczęściej, zwłaszcza 
jeśli w yjątkow o miał w yższy  szcze
bel lub liczniejszą rodzinę nie zyskał 
on efektywnie ani grosza. Dostał



w ię k s z ą  gażę , a m n ie jszy  za s iłek  
w y ró w n a w c z y , sum a p o b o ró w  je 
d n ak  p o d w y ższo n a  n ie zo sta ła . J e 
d yn y  re a ln y  zy sk  s tan o w i o d p o w ie 
dnie zw ięk szen ie  p o d s ta w y  w y m ia 
ru  za o p a trze n ia  em ery ta ln ego .

O  p ra w ie  do św iad czeń  np, o k la 
sie b iletu , s łu żące j w y ją tk o w o  za - 
za sze re go w an em u  nic jeszcze  p o 
w ie d z ie ć  nie m ożna. R o zs trzy gn ą  o 
tem  p rze p isy  w y k o n a w c z e  do n o w e j  
p ragm atyk i, dotąd  jeszcze  nie w y 
dane.

i .

W arszaw a, 19 stycznia 1934 r.

Do
Pana Ministra Komunikacji

w  W arszaw ie.

Dotyczy: wyjątkowego zaszere
gowania do wyższych grup upo
sażenia.

W  toku prac nad reform ą uposażeń  
pracow ników  administracji i p rzedsę - 
biorstw państwowych podkreślali przed
stawiciele Rządu niejednokrotnie publi
cznie, że celem reformy nie jest bynaj
mniej uzyskanie oszczędności budżeto
wych oraz, że reform a niema na celu  
obniżenia uposażeń, ani też nie może 
pociągnąć za sobą obniżenia podstawy  
wym iaru zaopatrzeń emerytalnych. Z a 
pewnienie tej treści otrzymali wszyscy 
pracownicy państwowi z ust Pana M i
nistra Skarbu, a pracownicy kolejowi 
w  szczególności, z ust miarodajnych 
czynników w  M inisterstwie Kom unika
cji,

Tymczasem z treści rozporządzenia  
Rady M inistrów  z dnia 1 stycznia 1934 
roku o uposażeniu pracowników  przed
siębiorstwa „Polskie Koleje Państwo
w e ", Dz. U . R. P. Nr. 4 z roku 1934, 
poz. 24, wynika, iż zapewnienia te nie 
zostały dotrzymane. W skazane rozpo
rządzenie dopuszcza obniżenie pobo
rów  zasadniczych o 7% oraz powoduje  
dla poważnej liczby, najpraw dopodob
niej zaś dla większości pracow ników  
zaszeregowanych do średnich i niższych 
grup uposażenia, bardzo znaczne i do
tkliwe obniżenie podstawy wymiaru  
zaopatrzeń emerytalnych.

G dy w  ten sposób efekt reformy upo
sażeń uznać należy za sprzeczny z in
tencjami Rządu i krzywdzący dla p ra 
cowników , zw łaszcza jeżeli chodzi o na
ruszenie uprawnień emerytalnych do
brze nabytych i należycie przez praco
w ników  kolejowych opłaconych —  za
chodzi, zdaniem naszem, uzasadniona 
konieczność w yrów nan ia powstałych, 
wzgl. grożących z tego powodu strat.

Pozatem  obecna regulacja uposażeń  
następuje po długim okresie, w  którym  
normalna gospodarka personalna na 
P.K.P. by ła znacznie utrudn ona. O bo 
wiązujący7 od szeregu lat zakaz etato- 
wania, zaliczania w  poczet pracowni
ków  stałych i udzielania awansów, za
gmatwane stosunki, w yw ołane stw a
rzaniem i znoszeniem różnych katego- 
ryj pracow ników  w  kolejnych przepi
sach pragmatycznych i t. p., w ytw orzy 
ły  stan rzeczy z wielu w zg lędów  nie
słuszny i krzywdzący licznych praco
wników , którzy nie mogli uzyskać na
leżnych im stanowisk i przysługującego  
im w  zasadzie wyższego uposażenia bez  
własnej winy, aczkolw iek posiadali 
Wszelkie, niezbędne w  tym celu w arun 

ki i kwalifikacje. W ed łu g  naszego g łę 
bokiego przekonania obecna reform a u- 
posażeń powinna także i w  tym w zglę
dzie przynieść w yrównanie pokrzyw* 
dzeń i spełnienie wszystkich uzasadnio
nych postulatów.

N ow e przepisy uposażeniowe przy
znają Panu M inistrowi w  § 40 ust, 2 
praw o zaszeregowania pracow ników  w  
drodze wyjątku do grupy uposażenia 
bezpośrednio wyższej, aniżeli to w yni
ka z zasad wskazanych w  ustępie p ier
wszym tegoż paragrafu. Zgodnie z urzę- 
dowemi informacjami, zawarłem : w  pi
śmie doręczonem Związkom  Zawodowym  
Prac. Kol. na konferencji w  M . K. dnia 
4.1.1934 r., Pan M inister Komunikacji za
mierza wykorzystać służące sobie upra
wnienia w  stosunku do pracow ników  
wszystkich gałęzi służby bez względu  
na wysokość i stopień w  hierarchji słu
żbowej, biorąc pod uwagę rodzaj zaję
cia, kwalifikacje służbowe i posiadany  
szczebel uposażenia.

Zdajemy sobie sprawę z faktu, iż Pan 
Minister nie będzie miał możności w y 
konać omawianego uprawnienia osobi
ście i, że wobec tego, udzieli stosow
nych pełnomocnictw podległym  sobie or
ganom. Równocześnie poczuwam y się 
do obowiązku dać wyraz jednomyślne
mu poglądowi ogółu naszych członków, 
a, sądzimy, że i ogółu pracow ników  ko
lejowych, w  myśl którego omawiane, 
wyjątkowe uprawnienie nie powinno 
być wykorzystane przez organy podle
głe Panu M inistrowi według ich sw o
bodnego uznania, lecz zastosowane w  
wykonaniu jasnych i szczegółowych, a 
objektywnych instrukcyj, zredagow a
nych w  tym sensie, aby umożliwione by 
ło wyrównanie pokrzywdzeń, wynikają
cych bądź to z treści nowych przepi
sów, bądź tęż z nienormalnych stosun
ków  personalnych w  przeszłości.

Z tych w zg lędów  zwracam y się do P a 
na M inistra z uprzejmą prośbą o pełne  
i jak najszersze wykorzystanie upraw 
nień wynikających z § 40 ust. 2 nowych  
przepisów  uposażeniowych celem p rzy 
znania wyższych grup uposażenia na
stępującym kategorjom pracowników :

1) Tym  wszystkim, których podstawa  
wym iaru zaopatrzenia emerytalnego (z 
uwzględnieniem postanowień nowych, a 
nieznanych nam dotąd przepisów  eme
rytalnych) zostałaby obniżona, gdyby  
zaszeregowani zostali w  myśl zasad, 
wskazanych w  § 40 ust. 1 nowych prze
pisów  uposażeniowych.

2) Tym, którzy pełnią obowiązki na 
stanowisku wyższem, aniżeli zajmowane 
formalnie. W  stosunku do pracow ników  
służby parow ozow ej chodziłoby: a) o
maszynistów II kl., pełniących służbę na 
stanowiskach przewidzianych dla m a
szynistów I kl.; b ) o pom ocników ma
szynistów I i II kl. pełniących obow iąz
ki na stanowiskach k ierow ników  paro 
wozu; c) o prowizorycznych pomocni
ków  maszynistów II k l,  tudzież stałych 
i próbnych rzem ieślników (ślusarzy), 
pełniących obow iązki pom ocników ma
szynistów II kl. Z uwagi na obecne w y 
jątkowe stosunki, w yw ołane małem na
sileniem ruchu, w y jątkow e zaszerego

wanie winno być przyznane nietylko tym 
pracownikom, którzy obecnie pełnią 
wskazane co dopiero obowiązki, lecz i 
takim, którzy obow iązki te pełnili w  
czasie normalnego nasilenia ruchu, a 
w ięc w  okresie od roku 1927 począwszy,

przynajmniej przez jeden rok bez prze
rwy,

3) Tym wszystkim, którzy zaszerego
wani są obecnie do szczebla „C ", lub 
wyższego w łaściw ej grupy uposażenia i 
posiadają conajmniej od lat trzech w szel
kie wym agane w  przepisach warunki a- 
wansu, m ianowania na etat, lub zalicze
nia w  poczet pracow ników  stałych, & 
korzyści tych uzyskać nie mogli bez  
własnej winy z powodu braku etatów  
i zakazu awansowania.

4) W  osobnych pismach zgłosiliśmy i 
uzasadniliśmy prośbę o przywrócenie w  
trybie § 40 ust. 2 nowych przepisów  u- 
posażeniowych poprzednio posiadanych  
grup uposażenia pracownikom  zdegrado
wanym na podstawie orzeczeń dyscypli
narnych oraz o zaszeregowanie do V II  
grupy uposażenia dyspozytorów paro 
wozowni i maszynistów —  instrukto
rów.

Jesteśmy przekonani, że zastosowanie 
wyłuszczonych powyżej zasad, jako w ią 
żących norm w  postępowaniu przy w y 
korzystaniu uprawnień, wynikających z 
§ 40 ust. 2 nowych przepisów  uposaże
niowych, byłoby spełnieniem podsta
wowych i minimalnych w ym ogów  spra
wiedliwości i przyczyniłoby się w  zna
cznej mierze do uspokojenia pracow ni
k ów  reprezentowanej przez nas gałęzi 
służby, rozgoryczonych w  najwyższym  
stopniu treścią nowych przepisów upo
sażeniowych.

Prezes Zw iązku:
(— ) Borkowski.

Sekretarz generalny:

(— ) Siadak.

11.
W arszaw a, dn. 13 stycznia 1934 r.

Do

Pana M inistra Komunikacji
w  W arszaw ie.

Dotyczy: prośby o przyznanie 
wyższej grupy uposażenia 

zdegradowanym .

W  streszczeniu nowych przepisów  u- 
posażeniowych, doręczonem Związkom  
Zaw odow ym  pracow ników  kolejowych  
przez M inisterstwo Komunikacji znajdu
je się ustęp wskazujący, iż now e prze
pisy dają Panu M inistrowi praw o  
przyznawania w  drodze wyjątku po
szczególnym pracownikom  uposażenia 
grupy bezpośrednio wyższej, aniżeli to 
wynika z porównania dotychczasowych  
grup z nowemi grupami. Informacja ta 
uzupełniona jest zapewnieniem, iż Pan 
Minister ma zamiar skorzystać z tego 
praw a w  stosunku do p racow ników  
wszystkich grup uposażenia.

Istnieje w śród pracow ników  kolejo
wych grupa osób szczególnie dotknię
tych w  dziedzinie zaszeregowania do 
grup uposażenia, a są niemi pracow ni
cy zdegradowani na mocy orzeczeń dy
scyplinarnych. Ze w zg lędów  zrozum ia
łych, w ywołanych szczególnie ostrą od
powiedzialnością służbową, grupa ta 
jest w yjątkowo liczną wśród pracow ni
k ów  tych gałęzi służby, które są bez
pośrednio związane z ruchem pocią
gów , a zw łaszcza w śród  p racow ników  
parowozowych Chodzi nam o tych 
pracowników , którzy zdegradowani zo
stali w  drodze dyscyplinarnej za w y 
padki ruchowe. Są to zatem pracow ni
cy, którzy nie dopuścili się bynajmniej 
żadnych czynów hańbiących, lub nie-



honorowych ani też nie kierowali się 
W postępowaniu swojemi niskiemi po
budkami, lecz są niejako ofiarami swo
jego zawodu, skoro pociągnięci zostali 
jjło odpowiedzialności za przeoczenia, 
lub zaniedbania, z  punktu widzenia 
ludzkiego zrozumiałe i wytłumaczalne, 
aczkolwiek, w  świetle obowiązujących 
przepisów, karalne.

Komisje dyscyplinarne, rozpatrując 
.podobne sprawy z wyjątkową surowo
ścią, aż nazbyt często nakładały na 
Winnych spowodowania, najczęściej 
drobnych, wypadków ruchowych karę 
degradacji. Efekt tej kary polega na 
obniżeniu uposażenia o jedną grupę, 
przyczem po upływie terminów wska
zanych w  pragmatyce formalnie nic nie 
stoi na przeszkodzie normalnemu awan
sowi skazanego, o ile odpowiada on 
przepisanym warunkom. Istnieje wielu 
zdegradowanych, odpowiadających naj
zupełniej wymogom obowiązujących 
przepisów, którzy teoretycznie rzecz 
biorąc, mogliby być awansowani jeszcze 
przed kilkoma laty, niestety, jednak o- 
bowiązujący już oddawna zakaz awan
sowania uniemożliwia im odzyskanie 
poprzednio posiadanej grupy uposaże
nia. Pracownicy ci są nad wyraz cięż
ko dotknięci przez los, czy też przez 
ślepy przypadek. Jako ofiary swego za
wodu, panosząc odpowiedzialność za 
czynności służbowe, ukarani zostali nie
tylko moralnie, lecz nadto i materjal- 
nie przez obniżenie uposażenia utrzy
mane w mocy w ciągu długich lat. M i
mo, iż obecnie pełnią służbę należycie, 
zasługują na uznanie swoich przełożo
nych i na pochlebne kwalifikacje, nie 
mogą ze względów formalnych awanso
wać do poprzednio posiadanych grup 
uposażenia, odczuwając w ten sposób 
skutki skazania przez czas nadmiernie 
długi, nawet wbrew intencji obowiązu
jących przepisów, a w rezultacie pono
szą karę zupełnie niewspółmierną z 
wagą i znaczeniem popełnionego ongiś 
naruszenia obowiązków służbowych.

Sądzimy, iż przywrócenie takim pra
cownikom poprzednio posiadanej gru
py uposażenia w drodze wykorzystania 
uprawnień, służących Panu Ministrowi 
Komunikacji na podstawie r.owych 
przepisów uposażeniowych byłoby speł
nieniem wymogu sprawiedliwości w 
najszlachetniejszem znaczeniu tego sło
wa. Pracowników znajdujących się w 
opisanej sytuacji, jest stosunkowo nie
wielu, a ustalenie listy ich nazwisk za 
pośrednictwem właściwych Dyrekcyj
O. K. P. nie napotkałoby, zdaniem na
szem, na poważniejsze trudność’ . Wo
bec tego zwracamy się do Pana Mini
stra z uprzejmą, a gorącą prośbą o u- 
względnienie przy przyznawaniu wyż
szej grupy uposażenia przedewszyst- 
kiem zdegradowanych za wypadki ru
chowe.

Prezes Związku:
l— ) Borkowski.

Sekretarz genera’ny:
{—) Siadak.

III.

Warszawa, 19 stycznia 1934 r.
Do

Pana Ministra Komunikacji
w  Warszawie.

Dotyczy: zaszeregowania dyspo
zytorów parowozowni i maszy

nistów .  (instruktorów do Vll-ej 4  
grupy uposażenia.

Od szeregu lat zabiegamy o zaszere
gowanie dyspozytorów parowozowni i 
maszynistów - instruktorów do grupy 
uposażenia bezpośrednio wyższej, ani
żeli służąca maszynistom parowozo
wym I kl. Postulat ten zgłaszaliśmy i 
uzasadnialiśmy szczegółowo, a wyczer
pująco już niejednokrotnie i w  rezulta
cie uzyskaliśmy uznanie słuszności te
go postulatu przez Ministerstwo Komu
nikacji, które w  piśmie z dnia 2 kwiet
nia 1928 r. Nr. 1./2976/2/28 zapewniło 
nas, iż „zaszeregowanie dyspozytorów 
parowozowni o jeden stopień wyżej od 
maszynistów parowozowych I kl. weź
mie pod uwagę w  związku z regulacją 
płac i zaszeregowaniem stanowisk’ ’. O- 
becnie, z  okazji nowej regulacji płac, 
wynikającej z rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 1.1. 1934 r., postulat

Prawo do półtorakrotnego zalicza
nia czasu służby parowozowej do 
wysługi emerytalnej, zdobyte z ta- 
kiem trudem w  w ieloletnim  znojnym 
wysiłku przez naszą organizację zo 
stało treścią nowych przepisów  eme
rytalnych przekreślone. D laczego tak 
się stało, nie w iem y i dociec nie u- 
miemy. N ie wskazał nam dotąd nikt, 
bo i wskazać nie mógł, żadnego rze
czow ego i rozumnego argumentu, k tó
ryby uzasadniał takie postanowienie. 
Powoływanie się na okoliczność iż 
nowe przepisy zwalniają pracowni
ków  kolejowych od opłaty em erytal
nej wskutek czego nie można od dru 
iyn  parowozowych ściągać opłaty 
półtorakrotnej, jest zbyt- sztuczny i 
perfidny, aby zasługiwał na omó
w ienie i odparcie na tem miejscu. 
W  tych warunkach w olim y kropki 
nad „ i “ nie stawiać.

Pogłoski o zamierzonym zamachu 
na nasze prawa rozeszły się w  dru
giej połow ie stycznia 1934 r. Poin
formowaliśmy o nich natychmiast 
ogół członków, odwołaliśmy się do 
ich opinji i poparcia i wdrożyliśm y 
starania celem uzyskania audjencji 
u p. Ministra Komunikacji. Zapatry
wania nasze na to zagadnienia i ar
gumenty, których używaliśmy w  o- 
bronie praw drużyn parowozowych 
zilustruje memorjał nasz, wniesiony 
na ręce p. Ministra, którego treść 
dosłowną podajemy poniżej.

Warszawa, 24 stycznia 1934 r.
Do

Pana Ministra Komunikacji
w Warszawie.

Dotyczy: pogłosek o zniesieniu 
prawa do półtorakrot
nego zaliczenia czasu 
służby parowozowej do 
wysługi emerytalnej.

W  ostatnich dniach pojawiły się 
wśród pracowników kolejowych pogło
ski, w myśł których nowe przepisy 
emerytalne dostosowane do przeprowa
dzonej obecnie reformy uposażeń i ma
jące wejść w  życie z dniem 1 lutego 
1934 r. nie będą uznawały istniejącego 
dotąd prawa półtorakrotnego zaliczenia 
czasu służby parowozowej do wysługi

ten nie dałby się urzeczywistnić drogą 
normalnego zaszeregowania omawia-, 
nych kategoryj pracowników w  myśl1 
zasad wskazanych w  § 40 ust, 1 wspo
mnianych przepisów.

Wobec tego powołując się aa przy
toczone przyrzeczenie M. K., zaś w  
stosunku do maszynistów —  instrukto
rów na szereg poprzednich szczegóło
wych i wyczerpujących naszych memo 
rjałów prosimy Pana Ministra o wyjąt
kowe zaszeregowanie dyspozytorów pa
rowozowni i maszynistów - instrukto
rów do VII-ej grupy uposażenia drogą 
uprawnień, służących Panu Ministrowi 
z mocy § 40 ust. 2 nowych przepisów 
uposażeniowych.

Prezes Związku:
(— ) Borkowski.

Sekretarz generalny:
f— ) Siadak.

emerytalnej. Kolporterzy tych pogłosek 
powołują się na źródła urzędowe, a sa
ma pogłoska znajduje oparcie w in
strukcjach dotyczących obliczania i li
kwidacji uposażeń na dzień 1 lutego 
1934 roku.

Nie możemy uwierzyć, aby pogłoski 
te odpowiadały prawdzie i aby M. K. 
rzeczywiście zamierzało pozbawić dru
żyny parowozowe służących im dotąd 
w tym względzie uprawnień. Prawo do 
półtorakrotnego zaliczenia czasu służby 
parowozowej nie stanowi bynajmniej 
przywileju, lecz jest jedynie spełnie
niem wymogu sprawiedliwości i znajdu
je pełne uzasadnienie w szybszem zuży
ciu sił i zdolności do pracy w tej służ
bie.

Wspomniana ostatnio okoliczność nie 
ulega chyba żadnej wątpliwość'., uzna
na była od dawna przez niektóre byłe 
państwa zaborcze, uznawana jest dotąd 
na większości kolei w  państwach ob
cych i uwzględniana była dotąd w ca
łej pełni przez Ministerstwo Komuni
kacji nietylko w dziedzinie uprawnień 
emerytalnych, lecz także i w dziedzinie 
wymiaru urlopu wypoczynkowego, cza
su pracy i t. d. Pozatem zaznaczyć mu
simy, iż służące dotąd drużynom paro
wozowym prawo do korzystniejszego 
zaliczenia czasu ich służby do wysługi 
emerytalnej nie stanowi bynajmniej wy
jątku. Ustawa emerytalna z dnia ll.X II 
1923 r. w brzmieniu obecnie obowiązu- 
jącem i z uwzględnieniem zm'an wpro
wadzonych ostatnio, w  związku z re
gulacją uposażeń przewiduje długi sze
reg podobnych wyjątkowych upraw
nień, a w szczególności:

1) Personel latający aeronautyki woj
ska i marynark’ wojennej ma prawo do 
podwójnego zaliczenia czasu służby tak
że i w czasie pokoju;

2} Personel techniczny aeronautyki 
wojskowej ma prawo do zaliczenia każ
dego miesiąca, w którym odbywa loty 
za 45 dni;

3} Wojskowi i marynarze zaokręto
wani mają prawo da zaliczenia każde
go miesiąca takiej służby za 40 dni tak
że w  czasie pokoju;

4) Wojskowi zawodowi mają prawo 
do zaliczenia czasu służby w  Korpusie 
Ochrony Pogranicza w  stosunku 16 mie
sięcy za 12 miesięcy;

R O K  Z A  P Ó Ł T O R A



5) Oficerowie i szeregowi Straży Gra
niczne) mają prawo do zaliczenia szó
stego i następnych lat służby w wy
miarze 16 miesięcy za 12 miesięcy;

6} Funkcjonariusze poczt ruchomych, 
t, p. urzędnicy i niżsi funkcjonarjusze 
jeżdżący w ambulansach pocztowych 
mają prawo do zaliczenia jedynastego 
i następnych lat takiej służby w wy
miarze każdy rok za 14 miesięcy:

7) Wreszcie pełnokwaliiikowani aero- 
nauci wojskowi mają prawo zaliczenia 
do podstawy wymiaru zaopatrzenia 
emerytalnego nietylko uposażenia zasa
dniczego, lecz także i wysokich dodat
ków aeronautycznych, a oficerowie i 
szeregowi Straży Granicznej mają pra
wo do dodatkowego odszkodowania za 
nieszczęśliwy wypadek w  służbie w po
staci dwuletniej płacy, obliczonej od peł
nego uposażenia w ostatnim miesiącu 
służby czynnej.

Drużyny parowozowe nie korzystały 
zatem z jakiegoś wyjątkowego t niezna
nego innym rodzajom służby przywileju, 
a wyjątkowość ich sytuacji polegała je
dynie na tem, że wszystkie wymienione 
poprzednio kategorje pracowników pań
stwowych i zawodowych wojskowych 
korzystają ze swych uprawnień za o- 
platą normalnej składki emerytalnej, na- 
tomiast drużyny parowozowe zmuszone 
zostały do uiszczania opłaty półtora- 
krotnej, która nietylko pokrywa w zu
pełności podwyższone na ich rzecz 
świadczenia, lecz nadto stanowi źródło 
dodatkowego zasilenia funduszów eme
rytalnych z widoczną i niewątpliwą ko- 
rz}^;ią dla P. K. P.

Drużyny parowozowe pełniąc służbę 
odpowiedzialną i niebezpieczną, w wa
runkach wpływających na przedwczes
ne zużycie sił i zdolności do pracy w 
niczem nie są gorsze od personelu aero- 
nautyki, od żołnierzy K. O. P., czy Stra
ży Granicznej, albo też od funkcjonar
juszów ambulansów pocztowych. Wobec 
tego mogą sobie rościć słuszne prawo, 
aby uznano i utrzymano w  mocy ko
rzystniejsze zaliczanie czasu ich służby 
do wysługi emerytalnej pod takimi wa
runkami, pod jakiemi służy ono innym, 
a więc za opłatą normalnej, niepcdwyż- 
szonej składki emerytalnej.

Gdyby jednakie Ministerstwo Ko
munikacji nie uznało narazie za rzecz 
możliwą odstąpić od dotychczasowej za
sady opłacania podwyższonej składki—  
wówczas znaleźć można bez trudu i 
wysiłku sposoby pociągnięcia drużyn 
parowozowych do odpowiednich świad
czeń na ten cel w granicach obowiązu
jących przepisów, a w szczególności 
art. 8 rozp. Prez. z dnia 23.X 1933 r. 
(Dz. U. R. . Nr. 86, poz. 663). Wspo
mniany artykuł postanawia to tylko, 
iż uposażenie pracowników przedsię
biorstw państwowych, którzy posiadają 
charakter publiczno prawny wolne jest 
«d  opłaty emerytalnej. Nie mcże to 
stanowić przeszkody do ewentualnego 
wprowadzenia obowiązku ponoszenia w  
tej, lub innej formie świadczeń na rzecz 
wyjątkowego uprawnienia do korzyst
niejszego zaliczania wysługi emerytal
nej.

Gdy zatem względy rzeczowe, opar
te na charakterze pracy parowozowej 
i poparte analogicznemi przykładami z 
innych dziedzin służby państwowej prze
mawiają stanowczo za utrzymaniem pra
wa do półtorakrotnego zaliczenia służ
by parowozowej do wysługi emerytal

nej, a względy oszczędnościowe nie 
przemawiają bynajmniej przeciw ternu— 
nie widzimy absolutnie żadnego powoda 
do uchylania omawianego prawa.

W  przekonaniu, iż Pan Minister nie 
zechce dopuścić do tak dotkliwego, a 
niczem nieuzasadnionego pokrzywdzenia 
drużyn parowozowych i że opisana na 
wstępie pogłoska mija się z prawdą — 
prosimy uprzejmie, celem uspokojenia 
wzburzonych do głębi tą pogłoską człon
ków naszego Związku, o łaskawe zło
żenie odpowiedniego oświadczenia i o 
upoważnienie nas do powtórzenia tegoż 
oświadczenia publicznie.

Przes Związku:
(— ) Borkowski.

Sekretarz Generalny:
(— ) Siadak.

Audjencji nie otrzymaliśmy dotąd, 
a sprawa została zdecydowana bez 
wysłuchania naszej opinji aczkolw iek 
było dość czasu na to.

Wzamian za dotychczasowe upra
wnienia przyznano nam prawo zali
czania {bez dodatkowych opłat) każ
dego roku służby parowozowej za 14 
miesięcy.

Za czas ubiegły, przepisy przej
ściowe zachowują prawo do półtora
krotnego zaliczenia okresów opła
conych półtorakrotną składką eme
rytalną, a w ięc okresu od l.IX  1929 
do 31.1. 1394 wzgl. dla pracowników, 
którzy byli nieetatowymi w  okresie 
od l.X  1926 do l.IX  1929 także i te
go okresu, tudzież z czasu służby 
zaborczej okresów opłaconych półto
rakrotną opłatą do funduszu prow i
zyjnego lub pensyjnego w  służbie 
kolejowej b. zaboru austriackiego. 
Pozostałe okresy służby polskiej 
spędzonej w  charakterze pracowni
ka parowozowego na parowozie, li
czone dotąd półtorakrotnie bez opła
ty  na podstawie § 48 rozo. R. M. 
z dn. 4.VII 1929 liczone będą w  sto
sunku 1 rok za 14 miesiecy. Stanowi 
to uszczuolenie praw nabytych i po
woduje obniżenie wysługi emerytal- 
nei najczęściej o 40 miesięcy.

Wysokość zaopatrzeń emerytal
nych przyznanych przed 1 .II 1934, 
rewizji, jak dotąd, nie podlega.

Szczegółowe omówienie tego, tak 
dla nas ważnego, zagadnienia, za
strzegamy sobie na przyszłość.

IN TER W EN C JĘ  I  W Y S T Ą P IE N IA  
PR EZYD JU M  Z. Z. M.

Dnia 12,1,1934 r. —  w  M, K. w  spra
w ie  zwolnionych z  § 134 oraz w  
sprawie przeszeregowania do 
wyższych grup uposażenia %v 
związku z wprowadzeniem no
wych przepisów uposażeniowych 
—  kol. Borkowski.

Dnia 13J.1934 r. —  w  M . K. w  spra
w ie  zwolnionych z  parowozowni 
Czortków, w  sprawie Gusa i L e 
nkiewicza —  kol. Komorowski,

Dnia 16.1.1934 t, —  w  M. K . w  spra
w ie  zwolnionych z  § 134 oraz 
zaEczenia jednego roku za pół
tora —  kol, Komorowski

UWAGA!!!
§  43 nowych przepisów uposażę^ 

niowych postanawia, iż  rozszezenia 
pracowników P . K . P., wynikające z 
tytułu uposażenia i  innych należno
ści na podstawie przepisów  obowią
zujących przed dniem 1.II 1934 r,, 
przedawniają się z  dniem 30 kw iet
nia 1934 r. Jeśli ktokolw iek zatem 
rozszezenia takie posiada w inien je 
pod rygorem utraty swoich praw  w  
wskazanym terminie zgłosić należy
cie, właściwym organom P . K . P.

N ie potrzebujemy chyba dodawać, 
że  zgłaszać należy tylko rozszezenia 
uzasadnione i oparte na praw ie obo- 
wiązującem. Referat prawny Centra
li stoi do dyspozycji każdego człon
ka; radzimy korzystać z  jego pomo
cy i  zasięgać informacyj, aby oszczę
dzić sobie kosztów i rozczarowań.

Podkreślamy w  szczególności, że 
rozszczenie o  2/3 dodatku mieszka
niowego za r. 1928 należytej podsta
w y  prawnej nie posiada, w obec c ze 
go składanie masowych podań o  to, 
stanowi stratę czasu i papieru.

W reszc ie  przestrzegamy w  zw iąz
ku z  tem, jak w ogóle w  związku z  
nowemi przepisami przed rozmaity
mi spekulantami i  naciągaczami, cza
sem nawet, z  pośród osób piastują
cych stanowiska publicznego zaufa
nia, k tórzy łudzą pracowników per
spektywą skutecznych procesów z  
Rządem, skarg sądowych łub do L i
gi Narodów  i t. p. K rzyw dy wynika
jące z nowych przepisów, wydanych 
pod względem  formalnym prawidło
wo, w  granicach upoważnień służą
cych Radzie Ministrów, dają się na
prawić tylko przez zmianę tych prze
pisów. Inne drogi m e" prowadzą do 
celu, a szumnie reklamowane „akcje" 
mają ten tylko skutek, iż  wzbogaca
ją spekulantów kosztem i  tak już 
ciężko dotkniętych pracowników. 
Spekulantów żerujących na k rzyw 
dzie i rozgoryczeniu można bez 
względu na stanowisko (także nie
które zw iązki zaw odowe) wskazy-/ 
wać policji, jako oszustów.

PR A C E  O R G A N IZA C YJN E  
PR EZYD JU M  Z. Z. M.

Dnia 31.XII.1933 r. —r  Pożegnanie 40 
em erytów z parowozowni P iotr
ków  —  kol, Borkowski!

Dnia 31.XII.1933 r. —  Zebranie Koła 
,W-wa Wsch. —  kol. Kom orow
ski, Lisiew icz, Siadak.

Dnia 31.XII.1933 r. —  Zebranie Koła  
Jarocin —  kol. Siadak.

Dnia 17 stycznia 1934 r. —  Zebranie 
Koła  Katow ice —  kol. Kom o
rowski.

Dnia 21.1.1934 r. —  Zebranie Koła 
Sosnowiec —  kol. Borkowski,

Dnia 21.1.1934 r, —  Zebranie Koła 
,Tarnowskie-Góry —  kol. Lisie
w icz.

ŻYCIE ZWIĄZKOWE



NASZA OPOZYCJA
Ł A P A J  ZŁO D ZIE JA !

Starego tego kawału, znanego pow
szechnie i'nie mogącego wprowadzić 
w  błąd najbardziej nawet naiwnych, 
usiłuje chwycić się ostatnio B.B.Z.M. 
tWj numerze 2-gim „Głosu Maszyni
sty", wydanym w  proroczem na
tchnieniu z początkiem  stycznia za 
miesiąc luty b. r, zamieszczona zo
stała notatka p. t.: „Ku  przestrodze", 
napastująca w  mętnych i celowo za
gmatwanych wywodach kol. W łady
sława W ierzbickiego, dyspozytura 
par. Gdynia pod pretekstem jakoby 
kolega ten w yładow yw ał swoją w ła
dzę specjalnie na członkach BBZM. 
„G łos M aszynisty" grozi kol. W ierz
bickiemu, iż go „ktoś nauczy" zresz
tą nie podaje żadnego faktu, nie 
wskazuje ani osób ani dat, ani żad
nych innych konkretnych okoliczno
ści.

Oczywiście jest to typowy objaw 
denuncjacji i prowokatorstwa. O 
„wyładowywanie w ładzy" dyspozy
torskiej posądza niewinnego człow ie
ka związek, którego egzystencja o- 
piera się jedynie i wyłącznie na po
parciu administracji kolejowej, i k tó 
ry posiada na swoje usługi cały le- 
gjon naganiaczów typu pp. Dobro
wolskiego z Krakowa, Kani z B rze
ścia i t. d. i t. d. Ten sposób w erbo
wania członków nie jest zbyt popu
larny i nie budzi zaufania; toteż, aby 
się odegrać używa B. B. Z. M. starej 
sztuczki na temat „łapaj złodzieja*.

Nadmienić wypada, że B. B. Z. M. 
usiłuje już od dłuższego czasu szko
dzić kol. W ierzbickiemu wszelkiemi 
możłiwemi środkami. Z denuncjacją 
podobnej treści zgłaszali się miejsco
wi „dzia łacze" B. B. Z. M, już po
przednio do -yyładz służbowych kol. 
W ierzbickiego, w ładze te jednak od
rzuciły donos, jako bezpodstawny i 
gołosłowny.

Radzimy redakcji „Głosu Maszy
nisty", aby dała spokój uczciwym lu
dziom i zaprzestała posługiwać się 
podobnemi metodami. Mamy pełną 
tekę dowodów, świadczących niezbi
cie kto, gdzie, k iedy i jak nadużywa 
swej w ładzy służbowej, aby naganiać 
członków do B. B. Z. M, i oraz kto 
i w jaki sposób prześladuje maszyni
stów za to, że do B. B. Z. M. należeć 
nie chcą. N ie ogłaszamy tych mater
iałów dlatego tylko, że mierzi nas

SPÓ ŁD ZIE LN IA  B U D O W L A N A  
M A S Z Y N IS TÓ W  KO LE JO W YC H  

W  PO Z N A N IU  z ogr, odpow.

Zarząd Spółdzielni podaje niniej
szem do wiadomości, iż:

ROCZNE W A L N E  ZEBRANIE

odbędzie się dnia 20 lutego 1934 r. 
w  Poznaniu w  lokalu p. Truta przy 
ul. Dębieckiej.

(— ) W ładysław  Skrzypióski
(prezes).

(— ) Józef Koziołek
(przew. rady nadz,).

grzebanie się w  nieczystościach; po- 
zatem m etody „agitacji" urzędowej 
na rzecz B. B. Z. M. są wszystkim 
znane a ż  nadto dobrze. N ie ręczym y 
jednak za dalsze milczenie, jeśli nas 
„G łos M aszynisty" koniecznie chce

sprowokować. M ogą wyjść przy tej 
sposobności na jaw sprawki bardzo 
brzydkie. Lepiej i w  tej także dzie
dzinie powiedzieć „ostatnie słowo '1 
i  wstydliwie, schowawszy ogon pod 
siebie, zamilknąć.

Wykaz sum, wypłaconych z Kasy Głównej ZZM.
w okresie od dnia 1 listopada 1933 r. do dnia 31 stycznia 1934 r.

ŚW IAD C ZE N IA .

Odprawy Emerytalne 
Zapom, z Kasy Pośmiertnej 
Zapomogi Chorym 
Obrony Prawne 
Zapomogi Suspendacyjne 
Procenty Okręgom i Kołom 
W ydatki organiz., admimistr, 

i na cele kult. - oświatowe

Podatki i wydatki, związane 
z utrzym, nieruch, związk.
Spłata Długów Hipotecznych 
Zakup Oblig. Poż. Narodowej 
W ydatki zwrotne na inwestyc. dla

Kół,

Razem wydatkowano

Do wszystkich Zarządów 
Kół Z. Z. n.

.Wśród wniosków, zgłaszanych 
przez poszczególne Koła  na W alny 
Zjazd, powtarza się często żądanie 
obniżenia wkładki członkowskiej dla 
kandydatów i pomocników, nie p e ł
niących służby na parowozie. D ecy
zja w  tej ważnej sprawie nie może 
zapaść inaczej, jak na podstawie doj
rzałej rozwagi, opartej o ścisłe dane 
i obliczenia cyfrowe.

A b y  zatem umożliwić Walnemu 
Zjazdowi należyte rozważenie wspo
mnianych wniosków Prezydjum pole
ca niniejszym wszystkim Zarządom 
Kół nadesłać bezzw łocznie do Cen
trali następujące informacje:

1 ) Ilu z pośród kandydatów na sta
nowiska w  służbie parowozowej i 
pomocników masz, (bez względu na 
przynależność związkową) nie pełni 
obecnie służby na parowozie,

2) Ilu z pośród niepełniących służ
by na parowozie należy do naszego 
Związku.

Bezzw łoczne nadesłanie tych in- 
formacyj przez wszystkie bez w yjąt
ku Zarządy K ó ł jest pilną i n ieodzo
wną koniecznością.

Bez dokładnych i wyczerpujących 
informacyj W alny Zjazd nie będzie 
mógł tej doniosłej sprawy ani roz
w ażyć ani zdecydować.' Liczym y za
tem na skrupulatne spełnienie ni
niejszego zlecenia przez wszystkie 
Zarządy Kół.

Prezydjum Z. Z. M.

LISTOPAD  
1933 r.

GRLDZIEŃ  
1933 r.

STYCZEŃ  
1934 r.

14.484.16 
650 —  

90 —  
2.092.50 

1 9 0 .- 
10.540.48

22.083.94 
650.—  

3.124.— 
1.534.70 

120 — 
1.855.45

21.953.36 
650.— 
503 —  

2.149.90 
118.—  
4 3 0 .-

9.814.53 9.213.35 9.134.88

37.861.67 38.581.44 34.939.14

4.197,21

800.—

4.443.86

8 0 0 .-

3.121.66 
5.183.51 

800 —

— 450.— —

4.997.21 5.693.86 9.105.17

42.958.86 44.275.30 44.044.31,

PRZEPROSZENIE
Niniejszem przepraszam tą drogą 

kasjera p. Gruszczyńskiego, którego 
w czasie wypłaty poborów za m ie
siąc listopad z. r. obraziłem w unie
sieniu niesłusznie i bezpodstawnie 
w  związku z nieporozumieniem na 
temat rzetelności wypłaconej mi 
monety.

Józef Dębowski
masz. par. Warszawa-Główna.

PODZIĘKOWANIA
Wszystkim, którzy z okazji 25-cio 

lecia mojej służby parowozowej z ło 
żyli mi dowody serdeczności w  po
staci złożenia mi życzeń i wręczenia 
upominku, a w  szczególności P. Nacz. 
Inż. Matuszewskiemu, Zarządowi K. 
M. w  Ostrowie W lkp., pp. W alczako
wi, Starczewskiemu i W ojakowskie- 
mu oraz wszystkim kolegom  —  skła
dam tą drogą serdeczne podzięko
wanie.

W ojciech Schloch
masz. par. Ostrów W lkp.

*
Zarządowi Kola  Grudziądz, jak

również wszystkim, którzy przyczy
nili się do wręczenia mi upominku 
na Walnym  Zgromadzeniu Koła w  d. 
6 X 1933 r, składam serdeczne po
dziękowanie, Równocześnie dziękuję 
pp. Naczelnikowi Parowozowni Gru
dziądz p. Brzozowskiemu i zast. n, 
p. Jankowskiemu za przybycie na to 
zgromadzenie celem uczestniczenia 
w  tak miłej dla mnie uroczystości.

A . Kamiński, Grudziądz.
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